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Ra U sta w ę  gm in n ą

Ucisk unitów w Galicji. 
i i .

Wczoraj wykazaliśmy ucisk, jakiego 
J*n>ci doznawali i doznają dotąd w Galicji. 
Półmilionowa unicka inteligencja w Gali
cji pozbawiona jest cerkwi, księży, nauki, 
religii, a całej ludności unickiej narzucają 
js^ałtem język i pismo obce, zakazano 
JeJ dzieci przyjmować do szkół, gdzie jest 
Wykład polski i td. i td. T o co Moskwa 
^isiaj w Chełmskiem przeprowadza, to 
ajencja moskiewska w sojuszu z biuro
kracją austrjacką przeprowadzała zwolna 
pd roku 184 s w Galicji, a od roku 1861 
mż gwałtownie dokonywała tego dzieła. 
^ ak jak Moskwie chodzi o to, aby uni- 

polskich zmoskwicić, tak samo cho
dziło i chodzi o to ajencji moskiewskiej, 
Partji świętojurskiej w Galicji. Aby to 

snadniej Moskwa uczynić mogła w 
-'hełmskiem, sprowadza całemi szajkami 
Popleczników świętojurskich do siebie, bo 
między unitami polskimi w Chełmskiem 
n,e może znaleźć narzędzi, tak podłych i 
Przewrotnyeh.

Walka między unitami polskimi a 
8zajką szyzmatycko-moskiewską, popie
ln ą  przez zaślepioną biurokrację austrja- 
cką w Galicji i przez rząd moskiewski 
*  C hełm skiem , odbywała się już rok ośm- 
^asty u nas , a dopiero rok trzeci od- 

się w Chełmskiem.
Dla czegóż więc Słowo, Zukunft i cały 

zastęp innych moskiewskich dzienników 
!aki podniosło krzyk z powodu nominacji 

r- Gołuchowskiego, a usunięcia trzech
Nij^emców biurokratów ? Dla czego narze- 

na ucisk Russkich i tp. i tp.? Czy 
. jerzą te pisma istotnie, że Ruś, podług 
CR rozumienia, doznaje ucisku? Nie przy

c z a ją  żadnego rozporządzenia, żadnego 
aktu, ale ogółem skarżą się na ucisk, 
Podziewają się ucisku!

Przypatrzywszy się bliżej ich oba- 
, P153, to dzienniki moskiewskie przewi
eją jedynie, iż za rządów Gołuchowskie- 

biurokracja przestanie pomagać ajencji 
P8kiewsko - świętojurskiej do gwałcenia 

Ritów, że rząd gotów teraz znieść te 
Pzystkie ordonanse, któremi narzucał 

elitom język i narodowość, że rząd te- 
^ n ie jszy  gotów gminie zostawić wolny 

ybór języka w szkole, w urzędzie gmin
e m  i w‘ cerkwi, i wolny wybór alfabetu. 
0 < Przywrócenia więc wolności unitom w 
JJalicji obawia się Słowo i reszta dzienników 
ejpskiewskich. Swobodę nazywają uci- 

'fiui. Słowo już po kilkakroć powstawało 
P^eciw opieraniu organizacji Galicji na 
. °noinii gmin, powiatów i kraju. Przę

ś l 6 ono jest wszelkiemu pozostawianiu 
alf°k0(G  gminon3 co do wyboru języka i 
8k û‘ Drdonanse, które ajencja mo- 
^ewska wyjednać zdołała u zaślepionej

nienawiścią do polskiego żywiołu biuro
kracji , mają i nadal według życzenia 
Słowa mieć ważność zupełną.

W a l k a ,  k t ó r a  s i ę  w w s c h o 
d n i e j  G a l i c j i  t o c z y ,  n i e  j e s t  
t o  w a l k a  P o l s k i  z R u s i ą ,  a l e  
j e s t  w a l k a  u n i t ó w  m i ę d z y  sobą.

Jedni pozostać pragną w narodowo 
ści, do której rozwinięcia przyczynili się 
ich ojcowie, pracując prze* pięć wieków 
i przelewając dla niej morze krwi. Jestto 
cała prawie inteligencja w wschodniej 
Galicji, z wyjątkiem części księży i księ
żych synów. Stronnictwo to unitów nie 
sprzeciwia się bynajmniej tym unitom, któ
rzy usiłują ludowy język rozwijać w p i
śmienny, aby lud tem łatwiej mógł przyjść 
do oświaty. Owszem, ono samo nad tem 
pracuje. Zostawia ono zupełną swobodę 
reszcie braci swych wyboru języka, a 
przeciwne jest jedynie, aby tego języka 
nie narzucano nikomu gwałtem.

Tymczasem szajka moskiewsko-świę- 
tojurska wprost odmiennej trzyma się drogi. 
Wychodząc z przewrotnej zasady, że gdzie 
cerkiew tam naród russki (moskiewski), na
rzuca grażdankę, skoropis i moskiewski 
język wszystkim bez wyjątku unitom. Zna
jąc powszechny wstręt uuitów do Moskwy, 
szyzmy i moskiewskiego języka, przeci
wną jest AYszelkiemu w tej sprawie ob 
jawieniu woli w gminie, powiecie, kraju, 
przeciwną jest autonomii gmin, powiatu, 
sejmu, wiedząc z góry, że gmina odrzuci 
wszędzie język i alfabet moskiewski i wy
prze szyzmatyków z pomiędzy siebie. Au
tonomie W gminie i pAwioelo nazywa ll- 
ciskiem, dla tego, że ta autonomia usu
nie właśnie działalność wszelką ajencji 
moskiewskiej. Obawia się ona, że obe
cny rząd przywróci swobodę unitom gali
cyjskim, że nie będzie pomagał do na
rzucania im zapomocą terna szyzmaty- 
ckich księży, zapomocą cerkwi i szkół 
języka moskiewskiego, lecz dozwoli ka
żdemu unicie uczyć się w języku, który 
za swój własny uzna. Ztąd to powstało 
owo bicie na trwogę w Słowie i owe a- 
larmy w dziennikach moskiewskich. To 
jest ów ucisk, który przepowiadają!

W słowniku bowiem moskiewskim 
ucisk ma zupełnie inne znaczenie, jak w

rodzice dzieci sw oje do szkól realnych. N iedo- 
statKi dzisiejszych szkół realnych pochodzą ztąd, 
iż uczono teorji wszystkich gałęzi realnej w ie
dzy, a uczono tylko teoretycznie, i krom tego 
zamierzano w realnych szkołach podać ogólne 
wykształcenie (die allgemeine Bildung), z w y łącze 
niem tylko klasycznej filologii.

D o tych głów nych  wad, sprzeciw iających  się 
ostatecznemu celow i szkół realnych, przydać trze 
ha jeszcze, iż uczono w niemieckim język a , me 
todą umiejętną, dla dzieci m ałych niestosowną, 
i przez nauczycieli, częstokroć nie posiadających  
w iedzy.

Ja bym podzielił to szkoły, które mają za- 
danio udzielić św iadom ość realnej strony bytu, 
na dwio kategorje :

1) szkoły, które mają głów nie teorję realnej 
w iedzy na cela ;

2) szkoły, którym przedewszystkiem  chodzi
0 to, aby w ykształciły ludzi, użytecznych i tak 
nam potrzebnych do rękodzieln iczego i przemy 
s łow eg " zawodu.

Pominąwszy szkoły pierw szej k a te g o r ji, 
których rozbiór uezeńszym ludziom zastawiam, 
zwracam całą moję uwagę ku szkołom  drngiej 
kategorji.

Zapowiadam z góry , że w edle m ego prze 
konania, opartego na doświadczeniu, niższe szko
ły  uie raąją żadnej wartości , nie przynosząc 
miastu, na którego koszt są kreowane , żadnej 
korzyści, a więc ustąpić powinnę. Jabym  je  ra
dził przemienić w niższe szkoły  przem ysłowe, 
praktyczne wykształcenie m ające przedew szyst
kiem  na w zględzie.

Taką przem ysłową szkołę podzieliłbym  na 
3 głów ne gałęzie specjalnej w iedzy i odpow ied 
n iego praktycznego zawodu: 1) na szkołę budo
wnictwa, 2) na szkołę tych przem ysłow ych g a 
łęzi, których ogólną podstawą jest chemia , 3) 
na szkołę handlową. Cel i zadanie tych szkół 
w ypływ a z natury krajow ych realnych stosnu- 
ków ; potrzeba nam bowiem  ludzi, którzy zaspo
koiliby niższe przem ysłowe potrzeby, jak  to p o 
stawieni" hndvnków, mostu, gorzelni, rozm ierze- 
nia p o ia , założenia browarn, gorzelni, św iecz
kam i i m ydłam i i td. i td. Takim  Indziom uie 
potrzeba zupełnie teorji mechaniki, chemii, wy- 
kreślnej geom etrji, teorji perspektyw y, nie p o 
trzeba wiedzy kategorji łuków  i słupów, ani ich 
historji nie potrzeba system atycznej w iedzygeo- 
grafii, historji, literatury, matematyki. Są to po 
prostu wyżsi rękodzielnicy, wyszli z m ieszczań
stwa i do niego należący, sw oją stosunkowo 
w iedzą i swoim zawodem  oddziaływ ający  k o 
rzystnie na mieszczan dw o, w zm agając i podno
sząc je  niejako z dzisiejszej otrętwiałości m o
ralnej i materjalnęj.

Szkoły dzisiejsze niższo realne są założone
1 utrzymywane kosztem miast pojedyńczych, m ie
szczaństwa. Otóż tedy te miasta i to m ieszczań
stwo m ają przedewszystkiem  prawo, ciągnąć z 
tych szkół bezpośrednie korzyści, czyli m ów iąc

, „  ,1 - u ' „ J , ; p po prostu, biedni m ieszczanie w y m a g a ją , aby
innych europejskie ię^y • , g ‘ ieh dzjeci, ukończyw szy kurs szkoły  reajnej, roogii

sobie zarobić na uczciw y kawałek chleba. Nikt 
nie zaprzeczy, rozpatrzywszy się trochę po n a 
szych miastach, że to nasze m ieszczaństwo, z 
bardzo małemi w yjątkam i, jest biedne, że nie

Moskwa głosi, iż usuwa ucisk, można być 
pewnym, że wprowadza najsroższą nie 
wole. Tam, gdzie narzeka na ucisk, tno-
żna być pewnym, iż panuje swoboda. W  ( ,  ^  ^  swe „ „  miasta sl6w ,
Chełmskiem usuwa ucisk zzetn . O , ,logo nkańezeQja azkńj wy!*-y,.'h realnych, \ 
wydziera ludności biskupów , księży , 1 | a potem atndjAw technicznych; że  słusznie żąda, j

O h  O 1 o h  /I ..I iL I rn renno/lłfinTł rł A Or»Ir Ał An MtaIi ^szle ich na Sybir, a narzuca jej najpo- 
dlejsze swe narzędzia. Oto wydziera lu
dności język, którym ta ludność mówi, a 
narzuca jej swój, m oskiewski; oto zaka
zuje jej dzieci swe posyłać do szkół, w 
którym uczą językiem, którego te dzieci 
od kolebki, od matek się nauczyły, a 
pcha je  do szkół, w których wykładają 
językiem moskiewskim.

Moskwa obawia się teraz, iż rząd 
austrjaeki uznawszy mylność dotychcza
sowej swej polityki co do pomagania 
szajce moskiewsko-świętojurskiej w gwał
ceniu unitów, odmówi jej za rządów hr. 
Gołuchowskiego dalszej pomocy, tak że 
nie będzie mogła tak samo gnębić uni 
tów polskich, jak gnębiła dotąd, obawia się, 
że rząd przywróci unitom swobodę, zdejmie 
z nich jarzmo, wyjęcie z pod prawa — je- 
d n e m  słowem, usunie ucisk dotychczasowy.

Glosy z kraju.
T a r n o p o l  <h 24. października.

( Uwagi nad niższemi realnemi szkołami w Galicji.)
Zadaniem  realnych (i technicznych) szkół 

j e s t : um ożliw ić świadom ość realnej strony bytu: 
ostatecznym zaś celem  tych szkół będzie zaw 
sze korzyść w  praktycznem życiu. Dotąd, w e 
dle planu organizacyjnego, ten ostatni grał rolę 
podrzędną; nczono się w iele i wszystkiego, a na- 
koniec pokazyw ało się, że chłopiec, ukończyw szy 
szkoły realne, niższe i wyższe, zupełnie do żad 
nego praktycznego zawodu nie był użytecznym . 
A przecież nie w  innym ale w tym cela  oddają

aby ich dziatki, wyszedłszy ze szkół przez nich 
■■ ypom żon ycb , umiały coś pożytecznego, i m o
g ły  dalej z pracy rąk i nauk sw oich zarobić s o 
bie na  ̂utrzymanie życia. W  tycb słusznych wy- 
maganieh zostają m ieszczanie gorzko zaw iedze
ni, odbierając sw oje dzieci ze szkół realnych. 
Temu zaradzić można utworzeniem szkół n iż
szych przem ysłow ych .

Szkoły niższe przem ysłowe mają zaspokoić 
p o tr z e b y  przem ysłow ości naszego kraju w szczu
plejszym zakresie i w najniższych szczeblach 
tejże, m ianowicie mniej w ięcej na tych szcze
blach, na jak ich  dzisiaj stoi przem ysłow ość na
szego kraju. W yższy  stopień technicznego w y 
kształcenia należy do w yższych zakładów  prze
m ysłowych, do akademij technicznych i td.

I- Odpow iednio tej sw ojej naturze nauki 
powinny się odbywać w takich przem ysłow ych 
szkołach— a) w ojczystym  języku , b) w popular
nej metodzie, c) z zastosowaniem ciągiem , usta- 
wic-mem, żywem  i orgnnicznem praktyki. T e 
mu odpow iednio powinny być w takiej szkole 
warstaty, rękodzieluie i t d., ch łopcy  _ powinni 
brać siekierę do ręki, młot, kielnię i td., po
winni latem robić w ycieczki do poblizkich m ły
nów, browarów, fab ryk i td. .

II. Szkoły  niższe przem ysłowe dzielą się, 
jak już w yżej powiedziałem , na 3 ga łęz ie ; na 
oddzia: bu dow n iczy , chem iczny i handlowy.
Uczeń słuchający budownictwa nie jest obow ią
zanym uczęszczać na w ykłady oddziału drugie
go lub trzeciego, et vice versa\ każdy słucha w y 
kładów  w yłącznie sw ego przem ysłow ego zawo- 
du, do którego czuję się być powołanym . W 
każdym takim zawodzie wykładają się inne na
uki realne o tyle tylko, o iie są temu zaw odo
w i pom ocnicze , u. p. rysunki są budowniczemu 
potrzebne, a nie chemikowi lub temu, co się 
sposobi do stanu kupieckiego; a i budow niczy nie 
potrzebują się uczyć rysunków w w ykończonym

ich zakresie, tylko o tyle, o ile one są mu po 
trzebne do wytkniętego celu .

III. Uczniow ie takich szkół powinni prócz 
tego mieć niejakie ogólne wykształcenie. Zakres 
i stopień wykształcenia zaw isły od stanowiska , 
jakie tacy przem ysłow cy zajmują w tow arzy
stwie Indzkiem. j a  uważam ich niew iele w yżej 
postawionych nad stan rzem ieślniczy, i to z na
mysłu, a m ianow icie z tego względu, aby oni w 
półm ędrkow ej zarozum iałości sw ojej nie w yw yż
szali się nad średnie m ieszczaństwo i nie odry - 
wali się od niego, sznkając sztucznej elegancji 
w strojach, w dom owem  i tow arzyskiem  p o ż y 
ciu, lecz aby stanowili z ogółem  m ieszczaństwa 
jedno organiczne cia ło . Z  tego w ięc słusznego 
względu ograniczam  ogóln ą  w iedzę takich p rze 
m ysłow ców  na w ie d z ę : religii bardzo popular
nej (katechizm , historja starego i now ego testa
mentu i nieco o obrzędach), czytania i p isa 
nia dokładnego, prostej stylistyki, m ianowicie
0 ile w takim zaw odzie jest potrzebną, rachun
ków  najniższych, ale dokładnie i praktycznie na 
piśmie i z g łow y, dokładnej geografii sw ego 
kraju, mniej specjalnej anstrjaekiego państwa i 
Europy, a ogóln ikow ej innych części z ie m i; p o 
tem ogólnej' historji, bardzo popnlarnie o ile m o
żności w biografiach w yłożonej, a m ianowicie 
nie b iorącej względu na bitwy i pojedyńcze fak- 
ta, ale w ięcej na stan takzwanej kultury naro
dów . Nauczyciel, przetraw iwszy przedm iot d o 
kładnie i um iejący się zastosow ać do uczniów, 
których ma przed sobą, i w ykładający popnlar
nie w ojczystjrra języku , może wiele zdziałać w 
tym w zględzie, podnosząc umysł do m yślenia i 
rozbudzając odpow iednio działalność duszy. D o 
dam jeszcze  nanke ojczystego i n iem ieckiego j ę 
zyka. Co się tyczy tych ostatnich przedm iotów,
1 tu nic wymagam w ykładów  teorji, lecz kładę 
za głów ny ce! praktyczne ćw iczenia, a w ięc 
ćw iczenie praktyczne zastósowanej gram atyki, 
ćw iczenie form gram atycznych i składni na zda
niach przy czjdaniu, ćw iczenie ortografii tym sa 
mym sposobem , rozbiór i ukształeenie zdań, p i
semne w yroby i t. d. Książki do czytania w 
szkole mńją oye pozyieuzuoj uosui, t s j u i u i ^  
napisane i obfite; na czytanie z w ykładem  od 
powiednim ze strony nanczyciela kładę w ielką 
wagę, i dla tej nauki wym agam stosunkowo w ię 
cej godzin, ponieważ w tej nauce nietylko w i
dzę środek do w ykształcenia język ow ego , ale 
widzę w m ej środek do w ykształcenia form al
nego, czyli po prosta sił um ysłow ych i poniekąd 
uczuciow ych. Ż pożytecznie udzielanej takiej 
nauki, jeże li w książce do czytania umieszczone 
są pięknie napisane pow ieści, biografie, odpo 
wiednie poezje, można rozbudzić i ukształcić 
niejako uczucie piękna, i zachęcić do dalszego 
czytania i kształcenia się, co w każdym  zaw o
dzie, a więe i takiego przem ysłow ca zbawien- 
nem jest i co go nietylko niejako uszlachetnia, ale 
powstrzymuje w w olnych chwilach od próżniactwa, 
od szynkowych lub karcianych rozryw ek i od 
marnotrawstwa. Tych  w ięc nauk, a do tego b a r 
d z o  o g ó l n i k o w e  o historji naturalnej i o 
fizyce ale powtarzam to jeszcze , że b.ardzo o 
gólnikow e, popnlarnie i praktycznie (z ekspery
mentami) w yłożone, wymagam od każdego prze 
m ysłowca, do któregokolw iek zawodu on by na 
leżał. Pow yższe nauki m ogą być w ykładane u- 
czniom wszystkich trzech zawodów razem  w 
w yznaczonych god z in a ch ; nauki speejalne zaś 
w ykładają się osobno uczniom pojedyńczych  za
w odów . Stosownie do wytkniętego celn ułożą 
znawcy ilość godzin tygodniow ą na każdy 
przedmiot.

IV. Kurs naukowy rozciągam  na 4  lata, i 
nie przypuszczam do szkół przem ysłowych ch łop 
ca niżej skończonego 12. roku. D la lepszego i 
gruntowniejszego wykształcenia pozwala się k la
sę powtarzać, lub z jedn ego zawodu do d ru g ie 
go przechodzić.

V . Poniew aż szkoły przem ysłow e wym agają 
w ięcej pieniężnego nakłada, aniżeli szkoły n iż
sze realne; powtóre, poniew aż one nie służą 
tylko dla jedn ego m iasta, ale oraz dla ca łego 
kraju, w ięe koniecznością jest, aby do tych do- 
tncyj, jak ie  pojedyńcze miasta porobiły, kraj 
ca ły  z funduszów krajow ych o tyle dołoży ł, o 
ile dla zaprowadzenia takich szkół niezbędnie 
potrzebnem jest. Nie w idzę albow iem  przyczyny, 
dla ja k ie j miasto ma koszta ponosić dla instytu
cji, służącej dla ca łego krajn, tem bardziej uw a
żam za konieczne, aby kraj w ziął w op iekę in 
stytucje k ra jow e , choćby przez p o jedyń cze  m ia
sta założone.

Nakoniec wyznać muszę, że w edług mnie, 
takzwane realne gim nazja są anomalią; ani one 
dla realistów pożytku nie przyniosą, a dla celu 
gim nazjalnego przeszkodą są ; przeciw ny jestem 
wszelkiej połow iczn ości, a m ianow icie w tym 
w zg lędzie , gdzie  n iedołeztw o tak bardzo w i
doczne.

Czas by nareszcie, aby w górze poprzestali 
tw orzyć szkolne plany, w edle uchw ycenia jak iejś 
m yśli, ch oćby  na pozór bardzo ładnej, lecz a ż e 
by z łoży li kom isję ze zdolniejszych k rfjow yeh  
nauczycieli i dyrektorów , i ażeby takie komisje 
układały płany naukowe. Z a jęcie  się pracą w 
pew nym  specjalnym  zaw odzie, doświadczenie i 
wielostronne zapatrywanie się przemawiają za 
praktycznością tego twierdzenia. B...
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Przegląd polityczny.
Ciekawą podaje w iadom ość urzędowy Bote 

fur Tirol. Oto doDosi ten dziennik, że rządy au  ̂
strjacki i włoski zawarły nkład, który stanowi 
artykuł dodatkowy do traktatu , zaw artego w 
Wiedniu, m ocą którego n a  Austrja pod pew ne- 
mi warunkami odstąpić W łochom  w łoską część 
Tyrolu. Zastrzeżono to w układzie, że nastąpi 
to tylko w razie pew nego wypadku. W yp ad 
kiem tym ma być, powiada dziennik w spom nia
ny, m ożliwa w ojna nowa m iędzy Austrją a Pru 
sami na przyszłą wiosnę. W iadom ość ta jest p o 
dana w  korespondencji z Trydentu. K orespon
dent dodaje, że w iadom ość tę popiera list, p i
sany przez biskupa Canossę z W erony do b i
skupa trydenckiego, w którym biskup Canossa 
wyraża nadzieję, iż obadw aj biskupi wkrótce 
znowu pod jednym  będą rządem. Korespondent 
dodaje, że umyślnie pogłoskę tę do publicznej 
podaje w iadom ości, aby jej urzędownie zaprze
czono.

W>ener Abdpost podaje trzy sprostowania m y l
nych doniesień dzienni arskicb. W pierwszem  
twierdzi, że z W łocham i nio zawierano żadnego 
tajnego dodatku do tiaktatu p ok o jo w e g o , a za 
tem Jeż nie u ło ż o n o , do roku przy pew nych 
ewentualnościach politycznych zająć się regu lo
waniem granicy między Tyrolem  i W łocham i. 
D rugie sprostowanie opiewa :

„Z  wielu stron puszczono w ob ieg  p o g ło 
sk ę , ja k ob y  rząd austrjaeki jakieś wezwanie 
rządu hiszpańskiego kn podjęcia  wspólnych k ro 
ków  dla obrony papieztw a odrzucił. Prawda, że 
Hiszpanię podobnie ja k  wszystkie państwa ka 
tolickie żyw o dolega ją  losy papieztwa i że spra
wę tę poruszała , ale bynajmniej nie sformuło- 
wanemi w n ioskam i, rząd austrjaeki zatem nie 
miał powodu do dawania jak iejkolw iek  od p o 
w iedzi."

T rzecie  sprostowanie dotyczę wtargnięcia 
pruskich patrolów  do Czech. Jeden taki patrol, 
z 3 cłanów  pruskich złożony, zaszedł w nocy 
przez Schónau i Kaiserswalda aż ku Sehluckenan, 
a le  się nigdzie nie zatrzymał i natychmiast w 
tym samym kierunku się w rócił.

W spom niany w czoraj artykuł br. Kem enye- 
g o  w  Pesti Naplo brzmi w głów nych  ustępach:

„Przed kilku tygodniami sądziłem , że do 
traktowania spraw w spólnych ja k  w krajach 
niew ęgierskieh, tak i n nas nastręczy się w krót
ce  sposobność, dając się uw odzić błędnemu mnie
maniu, że rząd austrjaeki nadal nie będzie nie- 
czynności i wahania uznawał za jedyn ie  trafny 
i w łaściw y system polityki wewnętrznej. U w aża
łem zatem ja k o  patrjota za mój obow iązek, g ło 
sić dwie rze czy : 1) że elaborat komisji piętna
stu (sejmu w ęgierskiego, a w łaściw ie komisji 
67u), zdaniem ogółu  publiczności jn ż  doszedł do 
ostatecznej granicy tego, co  m y ofiarować m o 
żemy, a 2), że jeźli przed rokowaniam i nie bę 
dzie mianowane odpow iedzialne ministerjum wę 
gierskie, któreby przyjęcie punktacyj komisji
pietnacitn 70 kmaofj^ bytu nunaloj to oKou
nictw o Doaka nieoebybnie pozostanie w m niej
szości, je ź l i  nie w komisji 67u, to w samym s e j
mie. Debatte chociaż w agę m oich obaw  czu ła , 
chciała jednak w ierzyć, że idzie mi tylko o na
straszenie rządu. A le, pisząc wpraw dzie często 
artykuły, których mojem  nazwiskiem nie zaopa
truję, na tych właśnie artykułach podpisałem  moje 
imię, aby mię opinia publiczna skarciła, gdybym  
się m ylił.

„O d tego czasu (m owa tu o artykułach Ke- 
m enyego w odpow iedź na program Kaiserfelda) 
stosunki stały się jeszcze  n iepom yślniejszerai, 
szczupłe resztki zaufania nikną zupełnie. Stron
nictw o, które ow e punktacje nietylko zan iew io- 
dące do celu , ale nawet za niebezpieczne uwa
ża, widzi usiłowania sw oje z każdym  dniem c o 
raz większym  wieńczone skutkiem ; a m łodzień 
czą  ' j g o  en erg ię , budująca na przyszłości i ża 
dną trudnością się n iezraża jącą , zasila niepo- 
spol cie niepojęte zaślepienie rzą d u , który 
ani legalnie (w edług ustaw w ęgierskich) istnieć, 
ani żadnego w yraźnego zdania mieć nie chce. 
W  innycu krajach rząd uw ażałby się za zgu
biony, gdyoy  na sejm ie nie on, ale inni grali 
rolę przywódzeów . U nas w skutek ok oliczno
ści s t iło  się, że nawet w cale zdolni i w ym owni 
panow ie rządowi do tych się przyłączać muszą, 
qui te nequ.it r humiliant, a jeżeli nie przybyw ają 
na galerję  dla przysłuchania się rozprawom , to 
tylko z gazet dowiadują się co się dzieje tam, gdzie 
historję czynam i w zbogacać powinni.

„N a ostatniej kadencji naszego sejmn wi 
dzieliśm y częścią  na ławach naszego stronni
ctwa, częścią  w mniejszym, ale osobnym kącie 
m ę ż ó w , którzy zazw yczaj z nami g ło so w a li; 
tylko, że zazw yczaj poprzód powiadali, w czcm  
się od  naszego zdania różn ią , i ja k ie  pojęcia  
porzucają, aby z nami iść m ogli. Ó  tych dystyn
gow anych  i utalentowanych osobach m ówiono, 
że są w łaściw ie w zdanie rządu wtajemniczeni. 
W  ogóle  tworzyli oni m oże dwudziestą część na 
szego sejmu. Mniejsza o to, czy  w samej rze
czy mieliśmy w naszej sali nstawodawezej in
dywidua , które znają najw yższe intencje, albo j  
jch się dom yślają; pytam y się tylko, czy  może | 
nfa któryby się do tego łudził stop- i
n r ’■ Ja takim naiwnym trybem a co najw ięcej 
nvch ^ k r y p tu  traktowanie spraw w spól-
co  rząd "J1"  • prow adzone? A lboż m iałoby to,

f r 1? '" ' ’. Deaka-«vine. a za nJ® J akże ,! Mt liberalne i opozy-

dów  i ofiar przeciw  niemu samemn obracać m ia
no, i jeże lib y  w skutek pudłowania innych m niej
szością się stawszy, i pow odu jąc się zasadom 
parlamentaryzmu, usunęło się z stanowiska, któ
re by mu nadal nie przysługiw ało. N iechaj nikt 
się nie spodziew a, abyśm y, tak ja k  w r. 1861, 
od przeciw ników  naszych pożyczane g łosy  przyj
mowali za cenę zastępywania ich w roli prze
wodnictwa, mimo całej świetności, niemiłej i 
m oże nawet n iebezpiecznej."

Debatte p ow ą tp iew a , aby  sejm węgierski 
m ógł być Już na d. 15. listopada zwołany.

Z  Berna donoszą, że zanosi się na zupełną 
reorganizację publicznej służby sanitarnej.

W sprawie artykułn X . traktatu pokoju 
pragskiego i je g o  interpretacji, donoszą z Pra
gi, że odbyły  się tam w ciągu dni ostatnich 
dwie rozpraw y ostateczne w procesach  o obra
zę majestatu. O brońcy obu obżałow anyeh żądali 
uwolnienia sw ych klientów na podstaw ie w spo
mnianego artykułu traktatu pokojn, sąd jednak 
przychylił się do zdani? prokuratora, i skazał 
obudw óch oskarżonych, będąc tego zdania, że 
rzeczony artyknł odnosi się jed yn ie  do takich 
zbrodni politycznych, które w jakim kolw iek 
związku z wojną zostają, obraza majestatu je 
dnak nie może być zaliczaną do rzędu tego ro 
dzaju czynów . O brońcy podali rekurs przeciw 
uchwałom  sądowym .

W edług doniesień Pressy. powtórzonych przez 
dzienniki w iedeńskie, miał już minister

ono skrajne opinie , - Pt' ^  ^
pod ten czas ży vione we w  i pin  ̂  X V 1 ’ .za^ s? e j 
w odą na młyn lew icy ?  C zyi ,nt.enc.je byty j 
wać. abyśm y za b)ę dy i o n ^ h i c M  T ę  da- i

W a ,„‘ „A lcż , pow iadają  we Wiedniu, d .M óki ' 
spraw y w spólne zadawaln-ajacu nis będą zała
twione, to i ministerstwa nie będzie F  
rży m y ; ale koniec k o ń có w , wszystko ma swoją 
ostatnią cenę, a p rzep łacać nad tę cenę, byłoby 
absnrdem. I nie rozumiem y, d laczego by się na
wet cale stronnictwo nie m iało usunąć z pola 
czynności i in icjatyw y, j eźliby  ow oce  j e g o  tru

mnę
spraw iedliw ości w ypracow ać projekt reorgani
zacji sądownictwa, przyjąw szy w zasadzie w pro
wadzenie postępowania ustnego tak w sprawach 
karnych ja k  i cyw ilnych. Naj wyższą zasadą k ie 
rującą w tym w zględzie ma być takie urządze
nie sądownictwa, któreby co do ludności zała
tw iało spraw y szybko, tanio i sprawiedliw ie, i 
któreby skarbowi o ile m ożności ja k  najmniej 
przysparzało kosztów. Załatwianiem spraw są
dow ych, mają się zajm ow ać tak sądy pojedyń 
cze, ja k  i kolegialne. Sądy pojedyńczo tam 
głów nie mają być ustanawiane, gdzie nrzęda po
wiatowe sw oją siedzibę mają. T y lk o  tam, gdzie 
obręb w ładzy politycznej zbyt by łby  rozległym , 
albo gdzieby z powodu stosunków handlowych, 
przem ysłow ych i t. d. obaw iać się należało zby
tniego namnożenia czynności, m ożnaby od re 
guły pow yższej odstąpić. A by jednak  sądy od 
załatwiania takich spraw uw olnić, które w ła
ściw ą działalność ich tamują, m ają na przyszłość 
ze spraw spadkow ych tylko takie należeć do 
sądów, których załatwienia prze: sądy domaga
ją  się sami spadkobiercy pełnoletni; dalej takie 
schedy, którycb przelanie wym aga aktu sądu 
w ego, tudzież jeże li są małoletni spadkobiercy. 
Zarząd m ajątków sierocińskich ma być oddany 
komisjom sieroeińskiin i reprezentacjom  jpowia- 
towym. Mają być także zaprowadzono sądy p o 
koju, jako  nrzęda honorow e do załatwiania spraw 
drobiazgow ych, tudzież takich procesów  karnych, 
które jedyn ie  na żądanie osób prywatnych, jako  
oskarżających, wytaczane byw ają. Nadto mają

ofrnny w y j r t w a n J m  tr wyto-
czą  proces, wprzód próbow ały załatwić sprawę 
w drodze dobrow olnego układu w obec sędziego 
pokoju. Przeciw  w yrokow i sędziego pokoju  w o l
ny jest rekurs do sądu zw ykłego Sądy k ole 
gialne załatwiają ja k o  pierwsza instancja sprawy 
karne i przekazane im sprawy cyw ilne ustnie. 
Także i w drugiej instancji m ają się u9tnie 
sprawy załatwiać. Ponieważ jednak w regule 
dla każdego kraj i koronnego tylko jeden  sąd 
apelacyjny istnieje, a dla stron, zdała od sie
dziby sądu apelacyjnego m ieszkających osob i
ste stawienie się lab zastępywanie się przez ad
wokata zbyt uciążliwe i kosztowne by było , 
ma^ą sądy kolegialne, ja k  to już raz miało 
m iejsce, urzędować jak o  sądy apelacyjne, z tern 
jednak zastrzeżeniem , że sprawy, przez pewien 
sąd kolegialny w pierwszej instancji załatwione, 
nigdy przez tenże sam sąd w drugiej instancji 
załatwiane być nie m ogą.

Co do tych sądów pokoju  piszą z W iednia 
do gradeckiej Tagespost: „U rząd sędziego pokojn 
ma być urzędem honorow ym , rieogran iczać się 
jednak jak we Francji, jedynie na pośrednicze
niu celem  przeprowadzenia dobrow olnego ukła
du i zgodnego załatwienia sprawy, lecz sędzia 
pokoju ma także w prywatnych drobiazgow ych 
sprawach prawnych, ja k  też i w sprawach kar
nych, wytaezanycb na żądanie stron prywatnych 
wydaw ać wyroki. Rząd mniema, że ustauowie- 
niern sądów pokoju  nietylko zmniejszone zosta 
ną czynności zw ykłych  sądów , lecz nadto, o- 
p ieraja" rię na dośw iadczeniach, zebranych w 
innych krajach (w e Francji nmarza się rocznie 
prawie połow a procesów  za pom ocą s. dów p o 
koju) mniema rząd, że położy  się tamę pienia- 
ctwu, a w końcu, że się tym sposobem  nczyni 
zadość żądaniu ludności, coraz bardziej wzm a
gającem u się, otrzymania ja k  najw iększej ob y 
watelskiej sam odzielności. Jakkolw iek u nas nie 
było jak  w A nglii je szcze  n igdy dość żyw ego 
po jęcia  o związku zachodzącym  między posiada
niem a obow iązkiem  publicznym , m iędzy podat
kiem a nrzędem, a który to zw iązek jest pod 
stawą angielskiego samorządu: to jednak  myśli 
rząd, że ludność pod tym względem  wspierać bę
dzie z ufnością i wyrozum ieniem  zamiary rządu, 
i że się znajdą m ężowie, którzy posiadają i chęć 
i zdolność i gotow ość do pośw ięcenia się u cią 
żliwemu urzędowi sędziego pokoju ."

N ie m c y . D . 24. brn. rozpoczęły  się w se j
mie badeńskim rozpraw y nad wnioskiem' kom i
sji w sprawie rozejm u i pokoju  z Prusami. Po 
gorących  rozpraw ach, rzekł prezydent ministrów 
F rey d orf: „D la  nas je s t  przyłącze iie się
do Niem iec północnych  kwestją b y tn , a 
do tego jedyn ą m ożliwą drogą do o ca 
lenia jedności N iem iec. Prusy i Zw iązek półno 
cno-niem iecki m ogą istnieć bez nas, i p0Zyeja 
ich obronna jest bez nas m oże silniejszą, jak 
z nami." R ozpraw y m iały się nazajutrz toczyć 
dalej.

P r u s y . U rzędow y berliński Staatsanz. ogłasza 
statuę w yborczy  dla parlamentu zw iązkow ego 
północnych Niem iec, jak oteż  praw o, tyczące się 
P orn w ojskow ego w  zabranych św ieżo kra

ja ch , i traktaty zawarte z temi państwami nie- 
mieekiemi, które już przystąpiły  do półuoeno- 
niem ieekiego Związku.

F r a n c ja . Dnia 23. cesarstwo przejeżdżali 
się po lasku Bulońskim, z nniesieniem witani, po 
drodze. Radzie stanu ma być przedłożony pro
jek t pożyczk i 600 do 800 m ilionów fr., po czę 
ści na reorganizację armii.

H is z p a n ia . Rząd zniósł resztki m unicypal
nych instytucyj prow incjonalnych, obecne rep u 
tacje prow incjonalne rozw ią za ł, i na d- 15. li 
stopada now e rozpisał w ybory, pod  pozorem , że 
mnnieypalnośei, które dotąd uchodziły za k or
poracje  ultrakonserwatywne, stały się w ładzą 
w ykonaw czą rew olucji. Burboni gonią w idocznie 
ostatkami.

T u r c ja . Książę Karol rumuński, w drodze 
do Konstantynopola, był przyjmowany wszędzie 
przez w ładze tureckie ja k o  książę krwi. Z  Kon 
stantynopola donoszą pod  dniem 23. bież. m.: 
Turecka eskadra w ypłynęła ju ż z wojskiem  
i z opieczętow anem i instrukcjami. Ciągle jeszcze  
panują obaw y w zględem  T esalii f  w ysłano tam 
trzy fregaty z 3.000 żołnierzy. Sułtan przy jm o
wał deputację czarnogórską przed je j od jazdem . 
Narodowe zgrom adzenie kandyjskie udało się 
do konzulów mocarstw opiekuńczych, aby zapo
biegli barbarzyńskiemu prowadzeniu wojny przez 
Turków  ; inaczej będą prosili o przysłanie ok rę 
tów, któreby zabrały ich dzieci i żony do Eu
ropy i A m eryk i, a sami zginą ua gruzach sie 
dlisk o jczystych .

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 23. p&zaziernika.

A  Powiadają, że po otrzymaniu raportu n- 
rzędow ego, że cholera się zmniejsza nietylko w 
Peszcie, ale i w  całym  kraju, sejm węgierski 
zwołanym  zostanie. N iektórzy utrzymują, że re
skrypt królew ski, zw ołu jący  sejm, będzie wydany 
jeszcze  w tym miesiącu.

O równoczesnem  mianowaniu ministerjnm 
w ęgiersk iego dziś już nie ma m ow y. Rząd ze
chce się praw dopodobnie opierać na ladach nie 
w ęgierskich, i w yw ierać moralną presi® na p o 
stanowienia reprezentacji węgi arskiej. T ym cza 
sem ma trwać dalsze prowizorjum , i być zastą
pione dopiero w tedy legalnym stanem rzeczy, 
jeź li sejm węgierski prawa z r. 1848 zmodyfi 
kuje w sposób, odpow iedni zapatrywaniom będą 
cych  dziś u steru rządu m ężów stanu-

T eorja  uznania praw w zasadzie tylko, o- 
kazała się błędnem kołem , z którego w yjść tru 
d n o ; bo skoro te prawa mają egzystow ać tylko 
w teorji, a nie być zastosowane w praktyce, to 
m ogły  spoczyw ać jeszcze  jakiś czas w aktach 
sejm ow ych , i czekać na rehabilitację — wa 
runkową.

Form ę tę subtelną, która uznaje, czego nie 
d op n szcza , obrano zapewne dla uspokojenia 
skrupułów konserwatystów, i dla wzm ocnienia 
za pom ocą tej partji pow agi rządowej.

Dziś ladzie w pływ ow i a przytem um iarko
wani w W ęgrzech , nie mają w ielkiej nadziei, 
aby się ud Go przeprow adzić kom prom is z sej 
mem w ęgierskim , jeźli rząd nie zatw ieidzi enbloc 
p ropozyeyj sform ułowanych przez kom isję 15tu 
wysadzoną w celu określenia spraw wspólnych.

Ż a łow ać należy, że załatwienie kwestji, któ
rą w szyscy  i po za Au->trją, nazyw ają „w ęg ie r 
ską", w stosunku geom etrycznym  się oddala, bo 
ehoe;aż w ątpliw ości nie podpada , źa maszyna 
rządow a podczas pokoju, t. j. dopóki trwa p o 
kój, funkcjonować może bez transakcji z W ęgra 
mi, zawsze jednak bez tej podpo y maszyna bę
dzie słabą, i obaw iać się wolno, czy się nie znaj
dą amatorowie, spekulujący na wątłość budowy.

Kto wie czyli występow anie tak gw ałtow ne 
ja k  niezwykła organów  kra ju , w którym w szy
stko się dzieje „po ukazu", przeciw  Austrji, w y 
paczenie faktów do niej się odnoszących, za
chcianki zaboru krajów  austrjackicb aż po Cisę 
itd., nie są w związku z raportami ajentów 
m oskiew skich , którzy w ciem niejszych m oże jak 
są, malnją kolorach stan rzeczy  w Austrji.

W prawdzie łatwiej o groźby, jak o ich w y 
konanie, i słusanie m ów ią H iszp a n ie , że de la 
mano alla bocca se perde la sopa ; zawsze jednak 
zaradzić złemu zaw czasu ,jest oznaką tak p o li
tyka iałr gospodarza dobrego.

Dzienniki m oskiewskie do znudzenia pow ta
rzają jedno i to samo, nie m ogąc now ych  w y
naleźć argumentów na poparcie sw ych dzikich 
pretensyj.

Ż e  takie g łosy  w granicach caratu wystę
pują na wierzch, nie samoistnie, tylko par ordre 
du Mouphti, dow odzą rów nocześnie dane instru
kcje  tym irganom prasy zagranicznej, która za
chowała jeszcze  z czasów  pogaństwa kult c ie l
ca złotego. P ojaw iają się w ięc w różnych  for
mach to korespondencje, to artyknły niewinne 
w dziennikach n iem ieck ich , berlińskich, frank
furckich i innych, które dają sw oje  rady, w y 
rażają sw oje obaw y i dają życzliw e przestrogi 
Austrji, a wszystko z okazji rozdrażnionej op i- 
pinii tej części Moskwy, która ma do rozdania 
ruble i chresty.

W najnowszych czasach Allg. Aty. utraci
w szy sw ój w pływ  w N iem czech , i ni© m ogąc 
ju ż  teraz skutecznie popierać partje i widoki o- 
sobiste różnych gatunków w krajach średnich i 
drobnych n iem ieck ich , w róciła  do sw ych da
wnych tradyeyj.

Organ ten, niegdyś w ielk iego rozgłosu, stra 
cił zupełnie reputację w środkow ej Europie. 
Przez naw ybnienie trzymają go  w m iejscach pu
blicznych i oddalonych od punktów rdzennych 
oświaty. W  wielkieru poważaniu jest jeszcze  
stary organ u pensjonistów w ojsko ryeh i cy w il
nych z czasów  w ojen napolec ó sk ich , u dyletan 
ebien encyklopedystów , n ludzi u o k o n ie e , k tó 
rzy mają dużo cza su , mało m y ś li , a żadnego 
wpływu.

W  M oskwie jednak  zawsze m yślą , że od r. 
1815 w Europie się nic nie zmieniło, i że Aagsl. 
jest je szcze  organem powszechnym  a co najm niej

europejskim . Polecono je j tedy różne plotki i 
bałam uctwa układać na nótę „gorzk ich  żalów" 
sprn viedliwej i wielkiej M oskw y. Wywiązuje 
się ja k  m oże z tego zadania.

Między innemi podaje Korespondencję z Pa* 
ry ża , która jest tak w idocznie, tak namacalnie 
fa łs z y w ą , że dość o niej wspom nieć, by pozn 
czego  chce i ile warta-

Zaczyna od zamysłu ks. Czartoryskiego osifi' 
dlenia się w Austrji, przechodzi do ja k ie jś  nie
określonej misji politycznej, odsłania na pół ni® 
tyle p ro jek ta , ile życzenia cesarza Napoleona > 
objaw ione czyli pom yślane w sprawie polskiej) 
i kończy  uwagą , że Austrja powinna w sprawie 
reorganizacji monarchii postępyw ać pow oli 1 
ostrożnie; — i że cesarz Napoleon ma taką sa
mą myśl i podziela  opinię korespondenta dzien
nika bawarskiego.

K tcby jeszcze  wątpił o rozmyślnem wykrzy
wianiu rzeczy  przez Augsb. Ztg , temu dość po
w iedzieć, że w tym samym liście wynurzona je st 
obaw a i podana insynuacja m ożliw ego rozłam 1 
się po G alicji „żyw iołów  rew olu cy jn ych". Któż 
tu nie widzi, że to broń w yw leczona z dawneg0 
arsenału dawnych oszustw i denunejaeyj, w któ
re wielka część prasy płatnej niem ieckiej od r- 
1848 obfitowała.

Dzisiejszy Wien. Journal występuje w dzi
siejszym nr. bardzo oględnie przeciw  Corresp• 
.EW W ypowiada jednak wyraźnie, że przeważna 
część R udnów  w Galicji odsunęła się od ten 
dencji Słoma, dzienn ika, który się w dziwne© 
jak iem ś usposobieniu ośw iadczył za moskali' 
z-mem (Russenlhum). Delikatniej a razem eie- 
mniei trudno było tę myśl oddać. D aleko zro
zumiałej pow iedziało Słowo-. „U dawaliśm y i zm y
ślaliśmy, żeśm y nie Moskale. Dziś w ypow iad9' 
my g łośn o : że Rusin i Moskal to jedn o  i to sa
mo, tak w m ow ie ja k  w re lig ii.1*

Dalej Wiener Journal odpiera twierdzenie or
ganu m oskiewskiego, ja k ob y  Rusini galicyjscy 
dostali się pod panowanie Austrji w skutek tra
ktatów z Moskwą: „N ic nie wiemy o takich ukła
dach, któreby nakazyw ały Austrji podporządko
wać żyw ioł polski ruskiem u; ale znamy posta
now ienia aktu kongresow ego w iedeńskiego, tyczą
ce  się stanowiska Uolaków. Austrja poczytuje t° 
zo sw ój obow iązek, postanowieniom traktatn wie
deńskiego, o ile te się odnosżą do Polaków  % 
Gaiieji, zadość uczynić."

N. Pan wszędzie wśród podróży podejmy-' 
wany z w ielką serdecznością*

F lo r e n c ja  dnia 19. października.
( AJO) N ieszczęśliw ego „A ffundatore" jeszcze 

się dotąd w ydobyć nie udało. Dnia 15. bm. 
sprowadzeniu wszystkich najpotrzebniejszych 
maszyn, rozpoczęto w ypom pyw anie wody ze 
środka okrętu z wielką g  rliw ośeią. Kilka sta* 
kow pracow ało do późnej nocy. Nau wieczorem 
Aflondatore zaczął się podnosić, a k oło  północy 
w idać go już było aa w ysokość dw óch  metrów 
ponad powierzchnię w ody. N ieszczęście chciało, 
że w parę minut po północy  zerw ała się gw ał
towna burza, która nagle przerwała dw ie przy
prawione pom py. W oda zaczęła się gwałtownie 
w ciskać do środka, i nasz poczciw y  Affondatore 
zapadał w oczach zrozpaczonych robotników- 
Nad ranem 16- b. m. bieduy „T op ic ie l"  utopił 
się na now o — i dziś leży jeszcze  g łęb ie j w 
wodzie, niźli poprzednim razem. Z  tern wszyst- 
kiem, rząd n,e traci nadziei, a pauowią ząjn *' 
ją c y  się w ydobyciom  u trzy m u j, ża jak  tyU ° 
nastąpi bdkuhniowa pogoda, natenczas prace te 
najlepsze wydadzą ow oce. Podobnie ja k  wy 
przeciw  cholerze najzbawienn ojsze ze wszyst- 
kich stron kraju otrzym ujecie przepisy, tak tpż 
i miuistcr maryuark odbiera codzień nieskoń
czoną ilość planów, z których każdy ndowadm&i 
żc me w inny tylko w ten sposób można wskrze 
sic zm trlego Affondatore. Kapitan Martini, który 
jak  wiadom o dow odził tym okrętem i był na 
nim w chwili zatonięcia , został postawiony 
przea sąd wojenny. Gązetta di Genooa uw iadam ia 
że wczoraj miał najw yższy sąd w ojskow y prze
słuchać kapitana i w ydać wyrok. O rezultacie 
nie wiemy jeszcze , lecz zawsze zdaje sie by® 
pewnem, że nie Martini tu winieu, ale ci, c ° 
monitora nienajlepiej zbudowali-

Donoszą z B rcscii, ze przeszło 100 gnribald' 
ezyków  pojechało do Briudisi, zkąd ca  statku 
greckim  popłyną na wyspę K an fję . Dwustu in
nych w yruszyło rów nocześnie z Gonni, udając 
się w tymże samym kiernnku. Rząd wie ju^ 
od dłuższego czasu, źo na półw yspie istnie:ą **" 
czne bmra w erbow nicze pod firmą g r e c k ą , *
przecież nie stara się ich odkryć jak najprędzh.1- 
Czyż życzy łby  sobie R icasofi, aby utrzymywa
niem powstania na Kandji, d .dać otuchy inny© 
ludom słowiańskim i w ten sposób wywołać 
kwestię orientalną w swej naturalnej, a tem sa 
mem przerażającej postaci ?

Pożyczka przymusowa poszła lepiej, anite- 
Iiśmy się togo spodziew ali. W szystkie prawie 
gm iny podpisał • tyle, iic  od nich żądano. Rz%d 
otrzym awszy 550 m ilionów, b ęd d e  m ógł w po
łączeniu z 250 milionami, p>żvczonem i od ban
ku narodowego, pokryć wydatki w ojen ne, które 
ni mniej n; w ięcej tylko 500 m ilionów okrą
g ło  mają wynosić. W idocznem  jest, że a d i» f 
n is fn cjn  we W łoszech  stoi na najgorszym  Stę
pniu. Podczas kiedy Prusy, utrzymując n ieró
w n e  liczniejszą armię i w alcząc w cudzym kra
ju, w ydały zaledw o 400 milionów, W łosi wysta
wiwszy zaledwie połow ę tyle wojska i do tego bez 
)itew i marszów, wydali o 100 mil. w ięcej.

Nu Sycylii stan oblężenia trwa dotychczas, 
a wraz z nim wzm aga się cholero. W szyscy  
rzęduiey, co ze stracha przed śm iercią opuści© 
8we stanowiska, zosta!1' częściow o usunięci, czę- 
śe;ow o ukarani zatrzymaniom jednom iesięcznej 
Racy.

Donoszą z R .ym u, że legion francuzko-p3 ‘ 
piezki zmniejsza s;e z dniem każdym. C u d zo
ziem cy z których się ten zastęp składa, uciekają 
dzieciątkami.

Za j>arę dni ma przvbyć do F lorencji Pan 
Gladatono wraz z p. Rugsolem .
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K r o n i k a .

— I .w ó w  25. października. W czoraj odby ło  się o - 
Sńlne zgrom adzenie członków  akadem ickiego stowarzy- 
zenia bratniej pom ocy. Przedmiotem obrad by ły  naj

pierw w ybory do n ow ego wydziału. Prezesem obrany 
Bolesław Baranowski , słuchacz wydziału filozofi

cznego ; wiceprezesem  pan W ładysław  K ociatkiew icz : 
Glonkami wydziału pp, K rzyżanow ski, Kasprzyszak, 
fa łk o w s k i, C zajkow ski W iktor , C zajkow ski W łady- 

Zubrzycki, L itw inuw icz, Koliszer, s z u ®  Ilia d y - 
*°wicz i K om anow icz, słuchacze praw, i pp. D ziedzi- 
cki, łlirschberg i S ok ołow sk i, słncbacze fdozofd.

Dawniejszy wydział przedłożył zgrom adzeniu dru
kowane sprawozdanie z czynności sw oich w ubiegłym  
r°kii. Z tego dowiadujem y się , że stowarzyszenie li- 
Qz7 obecnie 576 członków , m iędzy który mi 222 prawni
ków i 54 słuchaczy filozofii. Oprócz tych zapisało się 

stowarzyszenia 22 „członków  w spierających". D o
chody w yniosły  w tym roku 1773 zł. 6 4 '/, cnt. U żyto 
2 nich 110 złr. na pow iększenie funduszu żelaznego, 
okładającego się obecnie z obiigaeyj i t. p. papierów  w 
*®iennej wartości 475 zł. 74 centów. R esztę dochodów  
r°zdzielono między fundusz zapom óg bezzwrotnych i 
fondusz p ożyczkow y. Zapom óg rozdano 85, w ogólnej 
kwocie 880 zł. 69 centów . Na pożyczkach  pozosta je 773 

i 87 '/, ent.
Następnie w z ię to  p o d  obrady  i p rz y ję to  p r o j e k t  

zmiany statutów w n ies iony  p rzez  pana R om a n ow icza .  
Głównym celem  tych  zmian, j e s t  rozszerzen ie  zakresu  
^tialati s t o w a r z y s z e n ia ,  do  c z e g o  ma się p r z y c z y n ić  
Wyszukiwanie ś r o d k ó w  utrzymania dla u b o g ic h  a k a d e 
mików, udzielanie zas i łków  in natura, staranie o bez -  
Ptatną p o m o c  lekarską i dostarczanie  m edykam entów  
^ a chorych ,  a n a k ou ie c  za łożen ie  b ib l io tek i  p odręczn e j  
ło żo n e j  z dz ie ł  n a u k ow y ch .  Reszta  zmian w statutach 
d§Źy d0 ulepszenia i uproszczenia wewnętrznej adm ini
stracji stowarzyszenia.

Dowiadujem y s i ę , źe także i słuchacze techniki 
®ają nadzieję otrzym ać w krótce pozw olenie do założe- 
Bl* towarzystwa bratniej pom ocy . Przed kilku dniami 
Zwrócono im z namieatniotwa projekt statutów tego to- 
Warzygtwa, podany do ministerstwa jeszcze przeszłego 
toku, i p o le c o n o , aby poczyn iw szy niektóre drobne 
zmiany przedłożyli projekt namiestnictwu do potw ier
dzeniu.

— Gazeta Lwowska zwraca uwagę na k lę s k i, jakich 
" taj doznaje pow odu częstych pożarów , i konstatuje 
8ht, że jakkolw iek  tow arzystw a asekuracyjne m ogą 

W części pow etow ać prywatnym osobom  poniesioną z 
teł?o pow odu szkodę, to uszczerbek w bogactwie naro- 
^°Wem przez zniszczenie zasobów  w yrządzony, żadną 
^Lrą pow etow ać się nie da. Następnie w ylicza organ 

I Ur*ędowy zaradcze środki, które według istniejących 
Przepiaów wszędzie istnieć powinny, i wyznaje z ubo 
ewaniem, że przepisy te dotychczas nie były należycie 

88 howywane. Teraz Jego B. p. namiestnik w /d a ł, jak 
si§ G. l . dowiaduje, pod d. 20. bm. osobny okóln ik  do 
władz adm inistracyjnych , w Którym żąda stanowczo, 
*hy przepisy po lic ji ogniow ej byłv  jak  najściślej prze
b ie g a n e ,  i daje wskazówki co  do środków  bezpie
czeństwa , które natychmiast pod najsurowszym  ryg o- 
r‘ 0i przedsięwziąć nakazuje.

~~ L w ó w  d. 26. października. Przybyw ają tu cią- 
§le deputaeje z miast i miasteczek ze wszystkich stron 
* » j n ,  Ly wynurzyć nowemu nam iestnikowi radość z 
Powodu je g o  nominacji i n adzie je , które ta ostatnia 
"'zbudzą. W czoraj przedstawiały mu się n. p. deputa
cie z Krosna, z Kut i z Tłumacza. Przy tej sposobno- 
doi wystąpili mieszczanie krośniańscy w bardzo pięknych 
Obiorach polsk ich , strojno i poważnie, z księdzem  pro- 
°°szczem  swoim na czele. Żyw ioł mieszczański upa- 
! tuje  w hr. Gołuchow skim  szczególnego sw o jego  opie- 

Ooa, czego dow odzą najlepiej te w szystkie deputaeje 
ohoteź dyplom y obywatel twa honorow ego dla namie

stnika i dla ministra stanu, które za przykładem L w o 
wa uchwaliły o  ile nam w ia d om o, m iasta : K raków, 
Przemyśl, Stanisławów, K ołom yja, Sniatyn i Sambor.

—• (W .L.) Ze Skoiego 22. października. P rzejęci 
radośnem u czu ciem . z pow odu zmiany kierow nictw a 
kraju naszego, urządziliśmy dziękczynne nabożeństwo 
na cześć N ajjaśniejszego Pana i JE xc. namiestnika hr. 
Agenora G ołuehow skiego. Obchód tej u roczystości nie 
ustępował w nlczem opisom  z innych m iejsc n ad syła 
nym , w szystko łożono , aby uroczystość wypadła jak 
najświetniej. Przedewszystkiem  winniśmy podnieść li 
czny współudział okolicznego gr. kat. duchowieństwa, 
z którego trzech księży mszę dziękczynną, najsolenniej 
odpraw iło. Po odśpiev7aniu hymnu austrjacko-ludow e- 
go  zwrotkami na przemian po polsku, rusku i n ie
m iecku, udała się ludność z kościoła  do synagogi izra- 
elickiej, by się przypatrzyć niemniej uroczystemu obeho 
dow i, który tam urządzili żydzi. Następnie cały pochód, 
do k tórego, oprócz tutejszego mieszczaństwa, p rzy łą czy 
li sie także delegaci okolicznych  gmin w łościańskich  i 
m iejscow ej gm iny izraelickiej, udał się na probostw o 
lac., gdzie przygotow ano uprzejme przyjęcie dla p rzy 
byłych z ok o licy  gości, szczególnie dla duchowieństwa 
gr. kat. i w łościan.

Obywatelstwo tutejsze , duchowieństwo obydw óch 
obrz. mieszczaństwo, c. k. urzędnicy oficjaliści pryw a
tni, włościanie, i izraelici , wszystko to by ło  tu licznie 
reprezentowane. W znoszono toasty na cześć N ajj. Pana 
JE . namiestnika hr. G ołuehow skiego i obydw óch naj
w yższych dostojn ików  kościoła  w kraju, JE. księdza 
m etropolity L itw inow icza i JE. arcybiskupa W ierz- 
ch iejskiego. Przy tem szczerem i otwartem bratanTB 
się wszystkich stanów i wyznań, nieustanne salw y 
m oździerzów roznosiły radośne echo po otaczających 
nas górach.

W ieczorem  ośw ietlono miasteczko, najuboższa le- 
piankajnie dała się w tem wyprzedzić. Najpiękniej jednak 
jaśniał trzema rzędami świateł budynek pow iatow y.

Z przyjem nością podnieść nam należy, że oprócz p. 
J . , obywatela z D em n i, przyczynili się do przeprow a
dzenia uroczystuści znaczniejszem i datkami, skarb JW . 
Eugeniusza hr. K inskiego i starozakonnj7 H. Benczer , 
dzierżawca fabryki żelaza. W całym zaś tym o b ch o 
dzie upatrujemy nietylko niezbity dow ód solidarności 
naszych uczuć i celów , leez oraz wskazówkę , jak  ma
ło wziętości i puwodzenia miałaby tu z cynizmem zu 
chwałym podnoszona przez pisma m oskiew skie, fanaty
czna zachcianka oparcia o  Karpaty żelaznej dłoni ca- 
ryzmu!

-  (F .)Z  Czortkow skiego. Na d. 27. września odk ry 
to we wsi W orw oliócach  bardzo dawny zabytek staro
żytności, odnoszący się do czasów zam ierzchłych. Za
bytek ten składa się z sklepienia, dwóch płyt kam ien
nych, m ających 6—7 stóp d ługości a 4 stopy szerok o 
ści i tak ułożonych, że jedna z nich na ziemi, druga zaś 
na płytach, ' / , -łok ciow ej w ysok ości, form ujących na o - 
k o ło  boczne ściany, sp sczywała. W wewnętrznej próżni, 
tym sposobem  utworzonej, znaleziono siekierkę kam ien
ną, do 4 cali d ługości mieć m ogącą, i kilkanaście krze
mieni. Siekierka gładko wyszlifowana, niema żadnych 
ozdób, tylLo w miejscu, gdzie je s t w yrobiona dziura do 
wkładania trzonka, znajdują się na zewnętrznych s tr o 
nach pojedyncze prążki, szerokości jednej linii, a o - 
strze nie straciło dotąd swej ostrości.

Z pud spodniej p ły ty  w ydobyto szczątki kości lu
dzkich , które tak b y ły  zbutwiałe, że ty lk o  w m ałych 
okruszynach dawały się od ziemi oddzielić. Z w szj st- 
kich części w ydobywanych, najwięcej dawały się roz 
poznać czaszkowe-, z położen ia , w jakiem  te szczątki 
znalezione zostały, wnosić należy, że w ow ych czasach 
układano zm arłych w grobach głow ą ku południow i.

Na szczątkach ,  k tóre  z w ie lk ą  ścisłością  badałem, 
Die odkryłem  żadnego śladu, k tó ry b y  m ógł za w s k a z ó w 
kę posłużyć, z ja k ich  c za sów  odkryty grobow iec po
c hodzi .

(.Przyp. red, Śvi iatli obywatele ok o licy  raczą sie 
zająć, aby wszystkie części składow e teg o  odkopanego 
grobu, a mianowicie s p r z ę t y ,  s z c z ą t k i  c z a s z 
ki ,  tudzież reszta kość , by ły  jak  najstaranniej i 
nietykalni.', wraz z otaczającą gliną zachowane, B y łob y  
też bardzo dobrze, gdyby kto um iejący rysow ać i zdej
mować  plany, dokładnie i grób i p ły ty  p o jed y n 
czo. w przekroju p ionow ym  i poziom ym , z d ok ła 
dnym oznaczeniem miary, odrysow ał. Badanie starych 
gnili-i.y postąpiło w ostatnich kilku latach niesłychanie 
na Zachodzie. Grób ten zapewne pochodzi jeszcze  z 
czasów , kiedy ani żelaza, ani nawet bronzu nie znano. 
Bo kościach, mianowicie czaszki, poznają uczeni, do ja 
k iego plemienia, a w iec i do okresu historji należy. 
Bardzo dobrze byłoby , dokładny opis i rysunek posłać 
w jeżyku niemieckim lub francuzh im, do Genewy 
pod adresem : „Dr. Karl Vogt, Natur/orscher in Ge.nf
m der SchweizJ Jestto jeden z koryfeuszów  nauki w 
tym względzie, i tej zim y ma właśnie w Paryżu wykła. 
dać w tym przedm iocie.)

-  (X.X.) Z Ż ó łk w i .  Dn. 20. bm .£odprow adzono na
mięj co wiecznego odpoczynku zw łoki ks. T eodora  Kru
szyn -k iego , prubuszcza gr. kat. w Derewni , jednego z 
najstarszych księży w obw odzie żółkiewskim . Niebo 
szczyk należał do tych ludzi, którzy pojm ując prawdzi
we powołanie duchownego , sieją ziarno zg od y  i uczą 
m !'nlvnć bliźn iego bez różnicy obrządku. Prócz m iej
scow ego  obyw atela , którj7 tow arzyszył całemu aktuwi 
poffi-zi-bowcjnu, przybyło na pogrzeb dwudziestu księ
ży sąsiednich , n m iędzy tymi i ks, kanonik r. 1. N, z 
Ż ó łk w i, który mimo podeszłego już w iek u , nie szczę
dząc t rudu w oddaniu ostatniej usługi bratu chociaż in 
nego obrządku, dał najpiękniejszy przykład, jaka m i
łość  wiązać ma dzieci jed nego kościoła

— Gm inu m iasta  L u b a c z o w a  prosi nas o um iesz
czenie następującego doniesienia : Beprezentacja mia
sta Lubaczowa, przejęta serdeczną radością , z powodu 
mianowania JE xc. hr. A genora  G ołuehow skiego namie
stnikiem Galicji, w ysłał? d o  JE xc. deputaeje, któraby 
tę radość miasta Lubaczowa J E xc. wynurzyła. JE xc.h r. 
namiestnik przyjął na dniu 17. b, m. tę deputację, z ło 
żoną z burmistrza dwóch radnych i kasjera m ie jsk ie 
go bardzo łaskawie, i w yraził się z uznaniem dobrych 
chęci miasta, przeznaczając oraz dochód z podarow a
nych pod zarząd JE xc. na cel krajuwy z kasy m iejskiej 
luhaczowskiej 300 zł. w . a. na stypendjum dla biedne
g o  studenta do szk oły  ludowej lubaczow skiej uczę
szczającego.

Przez to założył JE xc. kamień w ęgielny ty le d o 
broczynnego funduszu, który uiewątpliw ie z czasem dię 
podniesie.

Dalej na prośbę deputacji raczył JE xc. zezw olić, by 
to stypendjum nazwisko JE xc. nosiło i przyjął udziela
nie tegoż na siebie.

Lubaczów dnia 23. października 1866.
— {F )  0(1 W  is ło k a  d. 20. października. Korespondent 

(B )  z Jasła doniesieniem swojem  w nrze. 241 Gaz. Nar, 
umieszczonem chcąc protegow ać sprawę zaprowadze
nia gimnazjum w Jaśle, przedstawił ją  w ten 3posob, 
że nie tylko nas o pierwszeństwie Jasła przed Krosnem 
nie przekonał, ale nadto robiąc zarzuty powszechne 
zaufanie mającym i krajowi dobrze zasłużonym mgżum, 
tem samem całe sw e rozum owanie wszelkiej wiary i 
podstawy pozbaw ił.

Zanadto ważne pow ody przemawiają za miastem 
Krosnem, o rzeczy zaś pow szechnie znanej, i tam udo
wodnionej, gdzie tego potrzeba w ym agała, polem izo
wać nie chcem y, lecz pom inąć nie możemy tw ierdze
nia korespundenta z Jasła : ja k ooy  kwestja pierw szeń
stwa ty lko przez poparcie szanownych posłów  Staro- 
w ie jsk iego , L askow skiego i G ołaszew skiego na korzyść 
miasta Krosna w W ydziale krajowym  rozstrzygniętą 
została. Ta ok oliczność właśnie jest najsilniejszym  d o 
wodem  , że wskrzeszenie gimnazjum w Krośuie (gdzie  
ć rwi  Tj  nawet filozofie r.e i teologiczne szk oły  istniały)

jest konieczną p otrzeb ą . bo przecież tych trzech czc i
godnych mężów o osobiste |nfelv:a pom ów ić JNh 
n o, i by łoby  to taką śm iesznością, ja k  jest zarzut, z r o 
biony J. E. panu namiestnikowi o  degradację miasta 
Jasł?, niespraw iedliw ością wielką.

N,e mamy nic wcale przeciw  temu, aby i w Jaśle 
gimnazjum zaprowadzonem zostało , ale utrzym ujem j7 
stale, że tylko w takim ra z ie , gdyby jednocześnie w o- 
bu miastach dozwolonem  być nie m o g ło , K rosno ze 
wszech miar na pierwszeństwo zasługuje. Jeżeli zaś 
jest prawdą, że miasto Jasło z własnych funduszów u- 
trzym ać chce gimnazjum, życzym y mu i je g o  deputacji 
pomy.-dneg > skutku imieniem m ieszkańców starożytne
go miastu Krosna, które także nie ty lko dawne fun du 
sze na ten ee) z zapisu ś. p. Zarem by pochodzące p o 
siada, ale i teraz żadnych ofiar nie szczędzi.

Ostatnie wiadomości
Burmistrz miasta Pragi, dr. Bielski, w prze

m ow ie sw ojej do N. Pana na dw orcu kolei że 
laznej wyraził prośbę, aby c e s a r z  dał się k oro 
nować królem  czeskim.

La France pisze, że rokowania, tyczące się 
austrjacko-fraucuzkic-go traktatu handlow ego, po- 
sfęjuji* pomyślnie. Trudności, jak ie  dotychczas 
zi.choaziły, mają być w krótce usuuięte, a za 
kilka dni porozumienie co  do g łów nych  punktów 
traktatu przyjdzie do skutku.

Lresdner Journal z d. 24. bm. donosi : K o 
menda twierdzy Kónigsteio została dziś oddaną 
pruskiemu jenera łow i v. Briesen, Saski podk o- 
mendanl i urzędnicy tw :erdzy pozostali w sw ych 
funkcjach. Z a łoga  artyleryjska pozostanie z S a 
sów  złożona, piechotę zaś saską w ypraw iają do 
Pillnitz, a w je j  m iejsce przychodzą Prusacy.

Nordd. AUg. Ztg. zbija w iadom ość, podaną 
w Times, jak oby  Prusy w obec Austrji i M oskwy 
poruszały w drodze dyplom atycznej kwestję 
wschodnią. Prusy zachowują się całkiem  biernie 
w tej mierze. Niemniej mylną jest w edług z a 
cytował ego  pow yżej dziennika, pogłoska o na
prężeniu stosunków m iędzy Berlinem  a Peters
burgiem  z powodu spraw niem ieckich.

Dziennik sztokholm ski Aftonbladet donosi, że 
Moskwa dom aga się od S zw ecji rektyfikacji 
granie finlandzkich. G dyby się ta w iadom ość 
potw ierdziła — o czem  zresztą wątpim y — mo 
żnaby oczek iw ać z tego pow odu zaw ikłeó, bar
dzo daleko s ięga jących .

W  większej części staiego ładu europejsk ie
go pannic obecm e cisza polityczna, a ze W sch o 
du, zkąd zw ykły  codziennie nadchodzić n a jc ie 
kawsze douiesieoia, donosi dziś tylko telegram  
stambulski o pewnych zarządzeniach finausowych 
rządu tureckiego, które praw dopodobnie nastą
p iły  ze względu na zaciągn ięcie now ej pożyczk i.

Z  Konstantynopola donoszą telegram y i  d. 
24. bm., że w szyscy  dyplom atyczni a jenci rządu 
franeuzkiego na W schodzie otrz jm a li polecen ie , 
działać ja, najenergiczniej p rzeciw  dążeniom 
rewolucyjnym , ponieważ tego okoliczności o b e 
cne koniecznie wym agają. Ajenci konznlatów 
m oskiewskich snują się po Rumelii i Bosnii.

Czas otrzymał z W arszaw y w iadom ość , że 
jen . hr. BStanow, (były  gubernator prow .ncyj 
nadbałtyckich, na którego Niemcy tamtejsi usk- - 
rzali s i ę , że ich gwałtem m oskw ici), m ianow a
ny został w nre jsce  Kaufmana jeneralnym  g u 
bernatorem Litwy.

®*>8podarstvi:« , pt saroyal I 
handel.

T ct.w aw v.shvo p s z c z c in o - je t lw a b n i-
i s a d u w n icz e  w  K r a k o w ie . Podaje

my .tu krótkie sprawozdanie z pierw szego 
Posiedzenia Tow arzystw a pszczelno-jedw a- 
“ niczego i sadow niczego w K rakowie, któ- 
e odbyło się w dniu 20. bm. w sali mniej 
ZeJ hotelu Saskiego.

Posiedzenie to zagaił jeden z założy- 
t’lel' towarzystwa tego . dr. K ozubow ski , 
Pr°f- uniwersytetu Jagiellońskiego przem o- 

3, w której pow iedział:
. „M iło nam powitać was szan. panowie 

uprzejmie podziękow ać wam , iż raczyli- 
dl e Prz.ybyć na to pierwsze zgrom adzenie 
Dlo za~''Uzan' n towarzystwa, które, j ąkni e -  
sp>Y,nt̂  marDy n adzie je , rozwinie się z ez?.- 
sia '• >vy da d!a kraju b łog ie  ow oce . D zi- 
2 (. Jest nas jeszcze małe groDO, ale nie 
że s'-  bynajm niej, pam iętając,
u Kazdy początek jest zawsze truuny, a 
# t em trudniejszy, iż duch stowarzy- 
>•(•* gdzieindziej potężnie rozw inięty, wśród 
oznyeh przeszkód nie m ógł sie u nas oc- 

£nąć i w yrobić należycie. Prze‘z szesć lat 
“tka liśm y się o  potwierdzenie statutów za 
Ptzeszlego m inisterstwa, i dop iero dzisiej- 
82e w ysok . ministerstwo handlu wyjednać 
p8® raczyło Najw>ższe zatw ierdzenie, za 

Wdzięczni Lyć pragniem y Roznm ieli- 
~ y , że* z początkiem  już roku b ieżącego 

b Żądz,ć się i rozpocząć czynności nasze 
. §dziemy m ygu t gdy w tem wypadki w o- 
J®nne nowa a niespodziewaną zw łoko zno 
wu p row a d ziły ."
n Wspomniał polem  ■> zasługach śp. B cr-

" '“ kiego j L ubienieckicgo.
s„ S t e p n i c ,  chcąc lepiej wyjaśuić, jak ie 
I I  z d a n ia  podobnych towarzystw, i jak 
r,  hucznie przyczyniają sie one do rozrze- 

. uia po kraju przedm iotów przez siebie 
“.‘Knowanych, przedstawił m ówca w tre- 

-h wyrazach czynności towarzystwa 
„ ‘ uzciników w Morawie, które w przecią- 
0b ,at. dwunastu istnienia tak w zrosło , iż 

ucme liczy  700 członków , bibliotekę wła- 
rjryk,r> *^9 tomach posiada, a fundu ‘z tow a- 
Złr 8 w roku zeszłym wynosi! 2.061 • w. a.
*U;uL °  • wy sluchauiu tej przem ow y, zgro- 
uzyriRb!-1 na wt!iosek członka Ignacego L ip - 
tnrśir,- leK0 . posła na scjin krajow y, jedno-
r°tvw.if UfcDwalili ofiarować god ność hono- 
Bar8i ;  uzłonków JE xc. nam iestnikowi e e - 
ch0Wse|C?u w Galicji, hr. A gen orow i Gołu- 
Stni„ . Ien)u i naczelnikowi kom isji namie- 
u irA  J V Krakowie JW . radcy dworu Pos-St-rowi Ohnhorsfeinmn.

Następnie odczytaną została lista członków  
towarzystwa dotąd zap isanych , i przystą
piono do wyboru wskazarej statutem rady 
gospodarczej, z dziew ięciu  stowarzyszonych.

W ybrani zo s ta li: Radca miejski Karol 
Langie, k i. Stanisław Słotw iński. opat u 
B ożego  (Jiała na Kazimierzu , radea m iej
ski T eod or B aranow ski, radca m iejski dr. 
m edycyny Jan ilarajew icz , poseł Ignacy 
LiDozyriski, radca m iejski Marceli Jaw or
n icki, Ignacy7 K ozubow ski , pensjonow any 
dyrektor szkoły  technicznej dr. Michał 
Łuszczkiew icz i dr. m edycyny prof. uniw. 
Jagiell. Antoni K ozubow ski, któremu to o- 
statniemu także przewodniczenie T ow arzy 
stwu poruczone zostało. Utrzymywanie ka
sy towarzystwa przyjął członek Ludwik 
Ilelcel, w ice-prezes R ady m iejskiej.

Postanow iono ,w reszcie, pierw sze wai- 
ne zgromadzenie tak ukonstytuowauego to
warzystwa urządzić w listopadzie r. o.

Nie możem y tu pominąć uwagi, że ka
żdy stow arzyszony przybyw ając do sali, 
zachw ycony był niespodziewanym  w ido 
kiem. Na stole bowiem  jak  sala dług?, 
była zastawa z nadesłanych prześlicznych  
o w o c ó w : jabłek, gruszek, w inogron, a na
wet malir św ieżych na gałąi kach.

Po obu zaś końcach s to łu , ustawione 
były  ule i przyrządy do w ychow u jed w a
bników  i w yroby z kra jow ego jedwabiu

Pom im o, iż przy I c o r o c z n y m  nieuro
dzaju ow oców  nie w iele sobie ob iecyw ać 
można b jło ,  znaleźli się jednak prawdziwi 
m iłośnicy sadow nictw a, co  nawet z dal
szych stron okazy doborow ych ow oeów  
nadesłać raczyli.

Podziw ialiśm y tam gruszki z Lip< wca 
od pani Sanockiej, a z Poręby hr. Szembo- 
ka 13 odmian jabłek i 12 gruszek pigw ę 
japońską i mało znany u nas nieszplik nie
miecki , z k iórego przyrządzone powidła 
sprowadzają nasi cukiernicy.

7. m iejscow ych ogrodów  nadesłali :
Pani prezesowa K opfow a wyborną gru

szkę „C alibasse", ogrodnik  Erege od hr. 
M oszyńskiego dwie bardzo piękne gruszki, 

arai ewiez zbiór wybornych jabłek  i 
gru :k , Gelestyu Zakaszewski dwie 
odmiany sławnych gruszek V auM onsa ; ks. 
kanonik B oczkow sk i z ogrodu  sw ego na 
J rądii',7.u czerw onym  kilkanaście odmian 
j a b ł e k d r .  Dąbczań .ki ze Lw ow a 12 od 
mian wielkich gruszek pierwszej dobroci, a 
w sam dzień w ystaw y nadszedł transport 
najwyborniejszych gatunków jabłek i kru
szek z s la w u ego , od lat kilku pod kierun
kiem znakom itego p om olog a , p. Sckmita 
urządzonego w Łańcucie sadu Alfreda hr! 
P otock iego.

Zbiór najprzedniejszych ow oców  odd a 
nym został do naukow ego ooenienia i zda
nia sprawy, radcy Langiemu.

Z okazów pszceelnietwa na uwagę za 
sługiw ały dwa ule słomiane z budow ą we 
wnątrz ram kow ą, przez towarzyst.pb~.ezel- 
nicze morawskie orzyjęto i oow szechnie 
tam używane.

Jedwabniki { rzedstaw ione były nietyl 
ko m orw owe w odmianach sw oich , ale tak
że ajlantusowe „Saturnia Gynttua'7 i dębo
we „Yam a-m ai". W idzieliśm y tak ie  je d w a 
bników  tycn iprzędy i przędzę dom owej 
roboty z odpadków . Dwa z mczńe pęki j e 
dwabiu własnoręcznie snutego, dostarczyły : 
pani Sanocka z “ L ipow ca i panna Filipina 
K ozubow ska. L'ej ostatniej były także je 
dwabne materje i serweta z przędzy je -  
uwahne.j i lnianej ; — a zaś pani D e t lo ff , 
żona urzędnika m ie jsk ieg o , nadesłał? trzy
dzieści łokci dreliszku zupełnie jedw abne
g o , ja k o  próbkę wyrobu k ra jow ego,

L w ów  d. 25. października. Na naszym 
w czorajszym  targu były  następujące ceny 
przeciętno zboża i innych art kułów  : M cc 
pszenicy 85ftw. 4 .9 , żyta 80ftw. 2 .4 3 , j ę 
czmienia 68ftw. 1.90, owsa 49ftw, 1.9, hre- 
czk i 2.21, grochu 3.20, ziem niaków 94 c., 
cetnar siana 70 c ., słom y w okłotach 58 c . 
Sąg drzewa bukow ego 10.43, sosnow ego 
7.40.

W ie d e ń  d. 23. października. Na w czo
rajszym targu bydlęcym  było z G alicji 
1304, z W ęg ier 1665,* s irnych prow incyj 
175, razer 2244 sztuk w oło v. Niesprzeda- 
nycb pozosta ło  550 sztuk. W aga szacunko
wa jednej sztuki 101 > — 500, cena szalki 
8o—179, cefi ara 20.50 - 2 “..50.

S tra ty  a u str ja ck ie  w  ty ton iu  i c y 
g a ra ch , zabranych przez Prusaków we fa
brykach Sedletz, Góding i Igława, ob licza
ne na kilkanaście milionów podczas kam- 
pan ji, rektyfikuje teraz Wiener Ztg, ; 0 jj. 
cza *ylko na 891.898 złr., gdyż w iększą 
część prawem wojennem zabranych zapa
sów  i spizedanych następnie handlarzom 
pruskim udało się władzom finansowym 
austrjackim odkupić na now o za d ość ta
nie pieniądze.

©Fej sk a lny  w  K rym ifc i na K a u k a 
z ie . Na półw yspie Taman, na półnoe Ana- 
py, pod Tcmriuk, odkryto nowo źród ło na- 
Ly. W yw iercuny otwór 2%  cale średnicy, 
daje 6000 wiader w ciągu doby. S podzie
wają s i ę , że z założeniem szerszej rury 
wyzysk* oleju znacznie będzie w iększy. 
Dzienniki m oskiewskie dunoszą, ż e * o  30 
w iorst od cieśniny, w innej m iejscow ości 
znaleziono zdrujow iika lów nejże ob fitości. 
Pow inow actw o geologicznej form acji K ry
mu z Kaukazem wpiow adza na d o u j sł. że 
na półw yspie tym również ja k  w Kaukazie

nafta znajdować się może. O dkrycie tych 
źródeł w Krym ie otwiera nowe dla prze
mysłu tego kraju w id o k i; a blizkie p o ło 
ż n ie  morza zapewni mu >półubieganie się 
z Am eryka. W prow incji kaukazkiej, w p o 
wiecie Kudak . zdroje naftowe w ydają 10 
do 12.000 wiader dziennie. Z zapuszczonych 
w tym celu rur żelaznych w ypływ a sm oła 
zien na pomieszana z węglem  brunatnym i 
muszlami. Czynione dalej nad odn ogą  rzeki 
Kubań poszukiwania dają nadzieję rów nież 
korzystnych wypadków.

Zachow anie kw iatów . Na ostatniej 
wystawie w W rocław iu  można było o g lą 
dać bardzo piękny wynalazek zachowania 
kwiatów w całej ich św ieżości , piękności 
i barwie, p olega jący  na tem , że w p ó ło 
krągłe czarki szklanne wkłada się kwiaty, 
jak o tu : kamelie, azalje, róże itp., a na
stępnie otacza się ja ze w szystkich stron 
galaretą, przezroczystą masą , poczem  za
myka się ją  podobną * szklanną pok ryw ą. 
Jfwiaty p o  sześciu tygodniach . .yg ląd a ły  
tak św ieżo, jakby dziś zet want były . Nie 
ma piękniejszej ozdoby dla eleganck iego 
budoaru nad kw iaty tym sposobem  z a c h o 
wane.

W ie d e ń  24. października.

.Metaliki r:a wsi. hnstr- 
, Pożyczka naród. . .
,  Metrliki nam . k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .

, W d J rs fc ie  .
, , , cKu-, i s ła w .
» ,. . galicyjskie .
, . , bckow lń ifk ió .

t Płacą jZądają
1 zł. i e .j  zł. | c.
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A k«! ? b a n k ó w  t p r a e m jr  In.
Banka aaroa. austr....................

, anglo-austr......................
Ł lkładij  kredytow ego . . . 
Kolei pńłn. Fardy ...andA . , 

galicyjski'.?;.. , . , .
7. wpi. - całkow itą

L is ty  aaataw ne.
Banku narodow ego) , 

w monecie konw .) 1‘

717,00 
78 25 

152 00

719joS 
78 ’ 75 

152,20
160 801161 20 

1214 50(215 00 
“176 00'177 00

105 00 000100
00 0 0 ! 00 i 00
89(80- 9 0 i00 
70 '00  70j50 

101i5 0 0 2 !50

108
108

w walucie austr. )
Galie. Zakł. kred. 4*/#
Austr. Zakł. kred. ziem,

Knraa Ko.griinieans, | 
(3-m iesięczne).

Augsb. 100 złr.* r-r. , . .
Frankf. n. M. 100 . . .
Bamb. 100 mark.
Londyn 10 fat, . . . .
Pa ryż 10O frank....................

T u r s u w s  24. p a źd c ie rn .
Półiraperjały . . . .  nsbli 
Listy zastawne 111. ok. ,

,  „ kupon.
Akcie- kol. źe i. war.-wied, ,

„ . w « r .-b v d g ..

Paryż 24. października I I I
Henta 3*/0 .................................... ! 68 i 90j 00:

40 108 50 
50J108'75 

96■OJ1 96 25 
128 50(129 00 
51)15? 51:25

00 00 6 ;4 ‘-
79 75 80(25 
01130 OOiOO 
67j25 67,75 
60-00 00 00

Przyjechali do L w ow a dnia 24, j,a. 
ździernika. Pp. hr. M oszyński P. i Zaba- 
szewski C. z Krakowa, W iunieki T . z Na- 
dycza, Franki IV. z W iednia, hr. Ł uczyń 
ski H. z Przem yśla. A braham ow icz D z 
T argow icy  , T orosiew icz  F . z H ołhocza, 
bem bratow .cz J óze f arcybiskup z Rzym u, 
Zborow ski Ig. z T łu m acza , Briickman II. 
z Majmcza, Czerwenka H. z bozania Ula- 
m ecki K . z Jarem kow a, Pasch J. z Sędzi
szowa, br. B iiickm ann X, z W ołoszczy -

W y je ch a li ze Lw ow a d. 24. ^pa- 
7.dziernika. Pp. Grohmann E. do Stryja, 
lósarnay J. do K rakow a, hr. K oziebrodzki 

do M icbałów ki, Domaradzki W . do Sta
nisławowa, G orajski W . do M oderów ki, M i
chałow ski Z . do Bnkaczowiec , N iezabito- 
wski W . do Uherzec.



GAZETA NARODOWA s dnia 26. października 1866.

T eleg ra fo w a n y  k*r* w ieó eó sk l.
z dni", 25, październiki.

Oblig. Jługn parist. 5s/ e za 100 gW m. k. 
Pożyozka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ......................................
Akoje isnkn nar. za 1000 gl. . . • 

, Towarzyst. kr<»d. na 200 gl. . 
Londyn 10 frit. szterlingów . . . .
Onkaty cenaukie sztu ka ......................
Srebro za 10O gl. w. a.........................

W . A.
zł. | e.
61 fo 
67 i 45 
7'J; 70 

716,00 
150 40 
*28 40 

6 09 
127 25

K u r s  l w o w s k i ,
Dają Zadają
w. a. w. a

i  dniA 25. października. zł. | ot. zł. ot.
Dnkat holenderski • • • 6100 6 107
Dnkat oesarski . . . . 6 05 6 11
Moskiews” i półiraperjał . 10 40 10 60
Moskiewski rnbol srebrny . 1,93 1 97
Moskiewski rubel papierowy 1,63 1 66
Prnski tr!ar knr.................... 1 90 1 93
Galio. listy z-st. w. a .j  
Galio, listy zast. jj. k. | N ^

71 57 72 48
76 14 75; 99

Galioyj. oblig. >nuem. . / ^ o 66 58 67 50
Pożyozka narodowa . i  g- 67,08 68,00
Akoje kolei żel. s i l .  . (  jd 1212 67 216 00
Akeje kolei lwów. czerń. 175;33 178 (33

Ogłoszenie.
l ’oszuknj,> sio

dzierżaw cy lub kupca
na połowę intabulowanej wsi, 

t HARTAKOWCE,
położonej w obw odzie ezortkow sk im ,b lizko 
mikst a Zaleszczyk  i T łu stego , mającej do 
550 m orgów  pola  w najlepszej g leb ie p o 
dolsk ie j, mawu do p o łow y  propinacji i 
młyna. Warurlki bardzo korzystne, ógtosić 
sie można listami frankowanem u pod adre
sem 1.. L. lu’ ) poczta Zaleszczyki, oso l.i-  
s c b  do w łaścicie lk i, tnies- kająecj w / e  
;• i w i e .  ‘/ J 3 7  1

Ś W IE Z K

śledzia holenderskie
otrzy in ił już handel korzenny

KAROLA BALŁABANA
przy ulicy H alickiej I. 296, 

t a k ż e  a f t  t y  m a j e  n a  s k ł a d z i e :

Drożdże dla gorzelń i piekarń
A. J. Mautnera i Syna w Wiedniu,  St.

M arker. 1.-938 1 - 8

| ( . l i Ó f f . A T  S K Ł A D  |
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H E R B A T Y
tak zwanej j “

H E Ł i l C l i

de L0NDRES
otrzymałom

ś w ie ży  transport.

t*

o-
o

Ta szczególnie dobra B H
I I F B B A T A  dla doskonałego ;iro -|  
matu. uwagę wzbudza wszystkich g H  
znawców w Paryżu i Londynie. i  ■■

Fryderyk Schubuth, %
we L w ow ie w ryuKu. I
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R U N i

HERBATY
zbiór

1 8 G 5 - 0
we wszelkich gatunkach

poleca 2797 11—12

JULIUSZ ADAM
we Lw ow ie w rynku pod 1. 54.
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g Ś W I E C  W O S K O W Y C H

N ow i wynaleziona

W O D A  d o  U S T
(S T O U A T H b iY )

M *  ■ * .  ■  £ ■ * ■ ■  n
dentysty kilku c. k. instytutów w (iracu.

Na podstawie wielokrotnie robionych 
doświadczeń pozwalam  sobie po lec ić  moja 
now o wynalezioną wodę do ust pod nazwą 
„Stom aticon ." która szczególnie uskute&znia 
leczenie gąbko wąlych . łatwo raniącycli się 
dziąseł, tw ie r d z a  słabo trzym ające się 1 
czyści sztucznie!' wsadzane zęby, usuwa zły 
odór i posiada szczególną siłęs-lecząeą prze
ciw postępującem u szkorbutow i.

Nie zapuszczaiac się w żadna krzyczą
ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
..itejszyeli lekarzy, którzj wodę tę ja k o  p o 
lecenia godny „ .o d e k  w chorobliw ym  sta- 
nie dziąseł i innych części ust uznali.

Dr. Uriinn. 
t ena flakonika 88 cnt. w . a.

/  Ha -m A psl uczynfenia wielokrotnym wymaganiom  
prawdziwy

STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ
dla cierpiących na piersi

fe n a  flaszki 80  cnt. w . a.

J . E N G E L H O F E R A
esencja muszkułowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich,
d o  zewnętrznego użycia na cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, na ból i za
wrót g ło w y , na szum w uszach, ból krzy
żów  i osłabienie członków , m ianowicie po 
siln°ra natężeniu i marszach na ogólne ciała 
osłab ien ie .' na kłucie w boku, na hem oro
idy, a szczególnie ii.i osłabienie orga
nów podbrziisznycb.

fe n a  flakonika 1 złr. w . a. 
Pow yższych  przedm iotów  dostać można 

w najlepszym gatunku w e L w ow ie u K . 
Mcbiibiitba przy u licy K rakow skiej, u pte- 
karzy X. linki ra dawniej Tom anka, łlik o - 
lasclia A. Rcrlincra dawniej Lanerego.

W  Białej u P. Knausa, w  Bochni u P. 
N iedzielskiego, w Brzeżanacb u Ii. Faden- 
hechta. w 1 zerniow cacli u Tl Zacharjasie- 
w icza i J . l.o ja iisk iego , w  Jarosławiu u l .  
Bajana, w  K ołom yi u F. Zacharjasiewieza 
i Szai Hermanna. v. K rakow ie i K. Her
manna iJ .J a lin a . w  B zeszow ie u J . Schai- 
tera, w Stanisław ow ie u A . Tomanka i 
spółki, w  Tarnopolu u M. Schlifki. w  T ar
now ie u J. Jahna, w  W ie lic zc e  u (Jhar- 
sk'.ego. w Zaleszczykach u J. R odręb- 
sk iego i Spółki. 2754 7— 12

C. k. uprz. Tow arzystw o kolei
lw o w s b -c  ?.erniowieckiej.

Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem 

do w ia d om ośc i,  że p o 
bieranie doliczki ażia za 
przesyłk i zboża na kolei 
żelaznej lw o w s k o - c z e r -  j 
n iow ieck ie j z dniem 24. 
października b. r. aż do j  
dalszego zaw iadom ienia i 
ustaje.

W ied eń  dnia 20. paź
dziernika 1866 ; i f f  S - !

Bada zawiadowcza.

7

FOLWARK,
m ający 40 m orgów najlepszego p o 
la ornego, dwa dom y mieszkalne, 
gospodarczo budynki, i przeszło 
200 sztuk drzew ow ocow ych , nale
żący  do wsi Szmańkowiee obwodu 
czortkow skiego, p ó l mili o d  miasta 
Czortkowa położony, zaintabu low a- 
ny w księgach gruntowych, kupio
ny w r. 1855 za 7.300 złr. w. w., 
nie obciążony, jest w kupionych 
granicach z wolnej ręki za 2.300 
złr w. a. do nabycia ; reflektujący 
raczy się do W go. pana Jana O r
łow sk iego w Czerniowcach na 
Bukowinie, o bliższą wiadom ość 
zg łosić . 2912 2 - 3

Leon Głowacki.

W  hotelu George jest
20, 10 — 12 wiadrowych beczek

dLo sprzedania.
Kliż.9zą w i a d o m o ś ć  u d z ie l i  z i .rząd  t e g o ż  

hotelu. 2931 2 —3

K. Neumann
handel nasion zakładu ogrodniczego

We Lwowie,
polcea

kilka tysięcy sztuk zdro
wych I pięknych szczepów  
owocowych gatunków naj
szlachetniejszych. — praw 
dziwe harlemskie cebulki 
kwiatowe, po cenach naj

tańszych. 2876 6 - 8

7%. Oblig. pożyczki krajowej
które w przeciągu 6 lat al pari spłacone będą, osobliwie 

przydatne do lokowania kapitałów, sprzedaje podpisany

n i ż e j  k u r § n  e m i s y j n e g o

tudzież

5°|„ w srebrze Obligacje pierwszeństwa
kolei lwowsko - czerniowieckiej .

po kursie wiedeńskim,

bez doliczenia jak ichk olw iek  należytości p o 
cz to w y ch  i drobnych  w y d a tk ów .

Lwów we wrześniu 1866.

O .  J C .  U r a n i a ,
2SHÓ U bankier.

OBWIESZCZENIE
W  skutek d ługo  trw a jącego  i n iezw yk le  w ie l

k iego  w y w o z u  to w a ró w , tudzież z p o w o d u , iż 
w a g o n y  to w a ro w e ,  w łasnością  kolei galicyjskiej 
będące, na sąsiednich kole jach  przez dłuższy czas 
zatrzym yw ane byw a ją , podpisany zarząd nie jest 
w ięce j w  stanie wzrastającej potrzebie Publiczno
ści p rzem y s łow e j zadość uczyn ić , i w id z i się zmu
szonym , robiąc użytek z paragrafu 39. regularni" 
nu ruchu na kole i b ezw aru n k ow e  przy jm ow anie  
to w a r ó w  do przew ozu  w  ten sposób zm odyfiko
w ać , iż znaczniejsze przesyłk i na krótki czas, 
p raw dopodobn ie  do końca b. m. przed oddaniem 
zapow iedzianem i b y ć  muszą, a ty lko w stosunki1 

do d ysp ozyc ji  będ ą cych  w o z ó w  przy jm ow an e- 
mi beda. 2 9 1 7 3 - 3

Z. i.

L w ó w  dnia 19. października 1866.

C* k. uprzywilejowana

Kolej Karola Ludwika.
S na losy z roku 1864, po cenie 2 złr2 złr. walucie austrjackiej. Ciągnienie nastąp, dnia 1 grudnia r. b. Główna wygrana V miliona- 

Takowe sprzedaje F R Y D E R Y K  S C H U B U T H  w e L w o w i e. Łwssn-s
ir ■ V Ma-UMCun Ty*r-

J .  K U H M A Y E R

właścicielmód
w p  L w o w i e ,  p r z y  F e r d y n a n d a  p o d  I *  3 6 1  p o l e c a  s w ó j

wMwtoisrf;® 9 sa£.n.pno

zu p ełn ie  św ie żo  m ? m m \  s k ła d
wszelkiego rodzaju

płaszczy, paletolów, kaftaników, mantyl, beduin, sukien gotowych, wierzchów do futer
B Ł A  ■ »  *  V I

jałso też

2808 l" -J

jedwabnych i wełnianych mki\ na suknie damskie,
chustki i s%ale angielskie

I«T_Po znanyclu tanieli cenaeli-
m —  ____  _________  _________
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